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PAN WICHRÓW 

Tematem mojej ostatniej podróży była po prostu: „Furia wichrów”.  

Przed startem pilot ogłosił opóźnienie: wiatr zmienił kierunek i trzeba było odciążyć samolot. 

Od razu przypomniała mi się reakcja uczniów na autorytet Jezusa, z Ewangelii Mateusza 8: 

„Kim On jest, że nawet wichry i morze są Mu posłuszne?”. Modliłam się, powierzając swoje 

życie i ten lot Panu wichrów. 

Po kilku minutach pilot wrócił: wiatr znów się zmienił i rozładowywanie samolotu nie było już 

konieczne. W ciągu 15 minut wiatr zmienił kierunek trzy czy cztery razy. Wystartowaliśmy 

spokojnie. Byłam głęboko poruszona mocą Tego, który rozkazuje wiatrowi. 

I na tym się nie skończyło. W środku pracowitych dni roboczych miałam miłą przerwę – radość 

z uczestnictwa w ślubie mojej siostrzenicy. Dzień przed ceremonią wiatr był silny i zimny, wraz 

z chłodem przyniósł niepokój. Modliliśmy się, prosząc Pana o pobłogosławienie tej pary 

pięknym dniem. I w swojej dobroci On nas wysłuchał: świeciło słońce i wiał delikatny 

wietrzyk, idealny na uroczystość na świeżym powietrzu. 

Potem, w dniu, w którym mieliśmy wracać do domu – ostrzeżenie przed tornadem! Przyjaciółka 

wspomniała, że jadąc do USA przywożę ze sobą brzydką pogodę.       Jej żart wydał mi się 

dziwny, bo słońce ma tendencję podążania za mną i ogrzewania wszędzie, gdzie się udaję! 

Wiatry ewidentnie towarzyszyły mi w tej podróży. Fragment, który poruszyłam, Ewangelia 

Mateusza 8, jest niezwykle bogaty w treść. Zabiera nas prosto do łodzi z uczniami. Burza była 

gwałtowna. Fale rozbijały się o burtę. A Jezus spał. Przerażeni, obudzili Go: „Panie, ratuj! 

Giniemy!”. Jezus odpowiedział: „Czemu tak bojaźliwi jesteście, małej wiary?”. Potem wstał, 

zgromił wiatry i jezioro, i wszystko się uciszyło. 

Być może, tak jak ja, słyszeliście tę historię wiele razy. A jednak nigdy nie traci ona swojej 

mocy. Strach uczniów, spokój Jezusa i pewność, że potrafi uciszyć burze w naszym życiu – to 

się nigdy nie starzeje. Wciąż jestem zdumiona, że tak krótki fragment niesie ze sobą tak wiele 

lekcji. 

Tym razem najbardziej utkwił mi w pamięci podziw uczniów wobec mocy Jezusa: „Kim On 

jest, że nawet wichry i morze są Mu posłuszne?”. Nadal nie do końca rozumieli, kim On jest – 

ale przekonali się o tym na własnej skórze. Wody i wiatry były Mu posłuszne. Był potężny, 

ponad to wszystko, co sobie wyobrażali.  



 

Siedząc na lotnisku, niepewna naszej podróży do domu, to pytanie ponownie rozbrzmiało w 

moim sercu: „Kim On jest, że nawet wichry i morze są Mu posłuszne?”. Odpowiedź jest 

oczywista: On jest Panem wichrów, wód, gór, świata – i naszego życia. Wszechmogącym 

Bogiem, który uspokaja szum mórz i ich fal, a także zgiełk narodów. 

Czyż nie jest cudowne wiedzieć, że On, ten potężny Bóg, jest ten sam wczoraj, dziś i na wieki? 

A co jeszcze bardziej zdumiewające: troszczy się o kobiety i sytuacje, o które się modlimy, jak 

również o każdego z nas. Mam nadzieję, że to wywoła uśmiech na Twojej twarzy. 

W Jego niesamowitej miłości, 

Susie 


